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W ychodzi -we W tork i i 
P ią tk i. P re n u m era ta  przyj
m uje się pod adressem  do 
W y d aw c y  T y g o d n ik a  w Pe
te rsb u rg u , do E x p ed y cy iG a- 
7.el Petersbursk iego  Poc/tam - 
lu , lu b  do x ię g a rn i G rafe, w 
W arszaw ie , w  d ru k a rn i Za- 
w  idzkiego i W ęck ieg o , w  
W  ilnie, w  x i f  garn iach  Gili ck- 
aberga i Z aw adzkiego , nadto  
w e w szystk ich  P ocztow ych  
w  k ra ju  u rzędach .

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

W TOREK, — P a ź d z i e r n i k a .

Cena Roczna  w  Rossyi 
z pocztą a  w  Stolicy, z no
szeniem do m ieszkań, t4 |j  
r. P ó łro czn a , 7 |  r . sreb. 
Bez poczty, d la  odbierają
cych w  x ięg arn i Grafa 
R oczna, 13 r. r  jb . P ó ł
roczna , 6 |  r. re b . D la 
K rólestw a Polsl go nazna
cza się taź sama cena co 
i  w  Cesarstwie.

WIADOMOŚCI KRASOWE.

P e t e r s b u r g , ~  P a ź d z i e r n i k a .

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i £ Ż ę  N a s t ę p c a  

C e s a r z e w i c z  p r z y b y ł  d o  P e t e r s b u r g a  w  p o w r o c i e  z  p o 

d r ó ż y  w g ł f b i  k r a j u .
—  Tegoż dnia przybył do Petersburga Jego Wielkoxią- 

żęca Wysokość, Xiążę Alexander Jlesski.
  W gazecie Moskiewskiej wyczytujemy wiadomość,

ż e  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i f ż ę  M i c h a ł  

P a w ł o w i c z  przybył do Moskwy 2 6  Września wieczorem.

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami or
derów: Św. W ło d z im ie rz a  1 k la ssy , 12 Września, Na
czelny Dowodzca floty i porlow morza Czarnego, Jenerał- 
adjutant, Admirał Łazarew 1. —  Sw. A le x a n d ra  New 
sk ie g o : z b ry la n ta m i,  Jenerałowie jazdy: 2  Września, 
Dowodzca 1 korpusu piechoty Sieoers i Dowodzca 2 kor
pusu jazdy odwodowej baron Osten-Sacken, —  bez brylan
tów: Jenerał artylleryi, Dowodzca zbornego korpusu jazdy 
G erstenzw eig  —  O rła  B ia łe g o , Jenerał-poruczmcy: Spra
wujący obowiązki Atamana wojska kozaków Czarnomor
skich i Dowodzący wojskami na linii Kaukazskiej i w Czar- 
nomoryi Z a w a d o w sk i 1 i Dowodzca 1 korpusu jazdy od
wodowej baron OJJenberg 1  — Św. A nny 1 k la ssy , 2 
Września, Naczelnik 4 dywizyi Artylleryi, Jenerał-porucznik 
Łowcow.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Najśw. Rządzącego Sy
nodu, z d. 11 Sierpnia, Biskup Kostromski W italis, dla 
słabości zdrowia otrzymuje uwolnienie od zarządu powie
rzoną mu eparchiją i mianowany Członkiem Moskiewskie

go kantoru Najśw. Synodu z pensyą 850 rub. sreb. rocz
nie; na miejsce zaś jego Biskupem Kostromskim i Halic
kim mianowany W ikary S.-Petersburskiej eparchii, Biskup 
Rewelski Justyn.

—  Odebrano wiadomość o zaszłym w W iedniu, w d. 
18 (30) Września zgonie Wielkiego SzamLelana Dworu, 
Członka Rady Państwa Tatiszczew.

—• Gazeta Odeska donosi, ze Namiestnik C e s a r s k i  w  

prowincyach Kaukazskich, xiążę Woroncow , odjechał 19 
Września z Jałty do Tam an, udaiąc się na Kaukaz.

—  W ciągu przeszłego W rześnia, po drodze żelaznej 
Carsko-Sielskiej przejechało 88,118 osób i dochód wyniósł 
90,867 rubli srebrem.

—  2 b. m. przybył do Petersburga w powrocie z za
granicy, Członek Rady Państwa, Rzeczywisty Radzca Tajny 
xiążę Xawery Drucki-Lubecki.

—  4 b. m. przybył do tutejszej stolicy Jenerał - major 
orszaku J. C. M ość hrabia Adam Rzewuski.

WIADOMOŚCI SAGRAMCSNE.

ANGLIJA. Londyn 4  Października. Królowa Jmć z J. 
K. W. Xigciem Albertem zamierzają odwiedzić m argrabię 
Salisbury w jego zamku Ilatlield house. Zamek ten był 
niegdyś rezydencyą Króla Jakuba I; przed trzema laty 
był w znacznej części zniszczony przez gwałtowny pożar, 
w którym zginęła małżonka margrabi. Odbudowanie i 
upiękrzenie zamku na nowo, kosztowało przeszło 25,000 
funt. sterlingów.

—  Slup parowy Eclair przybył w przeszły Poniedziałek 
do Dunes mając na głównym maszcie wywieszoną żółtą
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banderę, z czarną pośrodku kulą, na znak że okręt zaoo- 
wietrzony jest żółtą gorączką. Podczas znajdowania się 
jego na wybrzeżu Afrykariskie'm ta okropna choroba wy- 
buchnęła pomiędzy ekwipażem i z tego to powodu okręt 
odesłany został do Anglii. Eclair stracił już 62 ludzi ze 
swej osady, w tej liczbie dowodzeę swego komandora 
Estcourt i w chwili przybycia na angielskie brzegi miał 
35 chorych. Władze celne natychmiast kazały otoczyć sta
tek zbrojnęmi barkami dla zapobieżenia iżby nikt z niego 
nie wylądował, a następnie nieszczęśliwy len statek ode
słany został do Stangale-Creck dla odbycia tam kwaran- 
tany i przyjęcia wszelkich pomocy jakie chorym mogą 
być udzielone.

—  Podług obrachowań New  - Q uarterbj Review ginie 
średnią liczbą 600 okrętów kupieckich angielskich rocznie, 
a na nich od 1,500 do 1,600 majtków, szkody zaś wy
noszą do 2,500,000 funtów sterlingów. Trzy czwarte przy
padków okręto - bicia powinny być przypisane nieumiejęt
ności szyprów.

—  Twierdzą na Giełdzie że Rada Ministrów postanowiła 
nie przyjmować więcej próśb o budowanie nowych dróg 
żelaznych z powodu że te, które dotąd weszły, tak są licz
ne, że przyszła sessya Parlamentu nie wystarczy na ich 
przejrzenie i rozstrzygnienie.

—  Ostatnie wiadomości o zbiorach płodów rolniczych, 
z odległych prowineyj, nie ziściły nadziei powziętych w 
początkach żniwa. Zbiór tegoroczny w tych prowincyach 
okazał się niższym od średniego.

FRANCYA. P a r jz  5  Października. Król z rodziną swoją 
przybył 1 b. m. do zamku St. Cloud w powrocie z Eu.

—  Tegoż dnia wylądował w Tulonie J. K. W. Xiążę 
de Montpensier w powrocie z podróży du Turcy i.

— Monitor urzędowy ogłasza wyrok Królewski z dnia 
4  b, m. którym mianowani zostali parami Francyi: P. Fab- 
vier, jenerał-poruczuik —  P. Jard-Panvilliers, Radzca-Mistrz 
w Izbie Obrachuukowej —  P . Laurens-Humblot, dawny de
putowany—  P. Legagneur, Pierwszy Prezes sądu Królew
skiego T uluzy—  P. M eynard, Radzca sądu Kassacyjnego— 
P. Paulze d’lvoy, dawny Prefekt— Baron Roederer, dawny 
Prefekt —  P. Rousselin, Pierwszy Prezes sądu Królewskiego 
w Caen.

—  Xiężna de Valmy, wdowa po jenerale Kellermann, 
umarła 30 Września w' Ratignolles pod Paryżem w wieku 
lat 80.

—  Gazety Marsylskie donoszą że wyjazd hrabi Molina 
(don Carlos) z małżonką naznaczony jest na 3 b. m. Uda
dzą się naprzód do Genui, gdzie połączywszy się z będą- 
cemi tam członkami swojej rodziny pojadą na zimę do 
Palermo. Pobyt tych wysokich emigrantów w Marsylii nie 
był oznaczony żadnym okazem politycznym ze strony ich 
zwolenników. Ludność Marsylska spotykała ich z oznakami 
uszanowania i spółczucia.

■— Umarł P. Berriat Saint Prix, członek Akademii Nauk

moralnych i politycznych, professor prawa w Uniwersytecie 
Paryskim.

—  Z powodu niepomyślnych wiadomości z Afryki, od- 
proszeni zostali goście, wezwani do St. Cloud na dzień 7 
Października, na obchod rocznicy urodzin Króla Jmei Lud
wika Filippa, który w dniu tym zaczął 73 rok życia.

—  Nowa wyprawa francusko - angielska przeciw pokole
niu Ilowas w Madagaskarze już jest niezawodnie zatwier
dzoną.— Donoszą z wy spy S-go Maurycego że krajowcy naj
okropniej obeszli się z pozostałemi na polu bitwy trupami, 
i że wynagrodzili hojnie zbiegów', którzy im tak dobrze 
przeciw swoim ziomkom służyli. Gdy do zatoki Tamatawe 
wpływały okręty', spotkało ich czółno napełnione krajow
cami, ci pokazywali na rzęd głów poosadzanych na palach 
i chwalili się, źe odnieśli zwycięztwo nad obu połączone- 
mi narodami takie, że ani jeden człowiek z europejczy ków 
żywy nie" wyszedł. To powiedziawszy chcieli kapitanów i 
osady na ląd wywabić, zapewne by ich bezpieczniej wy
mordować, ci jednak natychmiast z zatoki wypłynęli. Do
wiedziano się także, że jeden żołnierz angielski, który 
ranny dostał się w ręce kra;awców, poniósł śmierć w nie
słychanych męczarniach. Listy' z wyspy S.go Maurycego 
donoszą, że angielska lregata Conwaj brała amunicję, by 
wraz z francuską korwetą Berceau i innemi okrętami fran- 
cuzkiej stacji przy wyspie Bourbon, wymódz na pokoleniu 
Howas zadośćuczynienie za te okrucieństwa.

—■ Z O ’Taheiti donoszą, że Królowra Pomare' ciągle nie
przyjazną względem francuzów się okazuje. Bawi ona n 
swych stronników w Rajajea, gdzie pod kierunkiem jakie
goś francuzkiego zbiega i angielskich oficerów wzniesiono 
warownie, które trudno będzie wziąść bagnetem. Liczy 
ona ciągle na pomoc angielską. W Papeiti fraacuzi żyją 
ciągle prawie w stanie oblężenia.

H1SZPANIJA. Gazety Madrytskie z dnia 26 W rześnia 
donoszą, że w Saragossie został zatrzymany i odprowadzony 
do Madrytu deputowany Gitcga. Przyczyny aresztowania 
jego nikt się domyślić niemoże.

W dniu 25 tegoż miesiąca wymienione zostały w 
Madrycie między Ministrem Spraw Zagranicznych i Spra- 
wującym intercsa Rplilej Chili, ratyfikacye traktatu handlu 
i przyjaźni.

SIA N Y  PAPILZK1L. Wszystko każe wnosić, że ostatnie 
poruszenie w Rimini uknowane było w Londy'tne, zkąd 
bui zyciele otrzymują pieniądze dla przekupienia żołnierzy, 
co wszakże się im nicpowiodło. Przed wybuchnieuiem za
burzeń, ludzie uzbrojeni, z małej Rphtej San Marino i z 
Toskanii, przekradli się do Rimini i ukrywali się tam aż 
do chwili wybuchnienia powstania. Dotąd dach buntu nie 
przeniknął do massy ludności i cała banda rewolucyjna, 
za wyłączeniem hersztów, przybyłych z zagranicy, skła
dała się z bandytów, kontrabandystów i najlichszego pos
pólstwa,- cała tłuszcza buntowników nie liczy nad 200 
ludzi.
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PRUSSY. Berlin 10 Października. Król Jmć zabronił 
wywozu kartofli z prowincyj Reńskich i Westfalii,

—  W części urzędowej Gazety Powszechnej z dnia dzi
siejszego donoszą, ze N. Król Jmć raczył nadać order Orła 
Czerwonego 1 klassy z brylantami jenerałowi jazdy Cesarsko- 
rossyjskiej hrabi Apraxin , tenże order 2  klassy z brylantami 
Lejb - medykowi N. Cesarzowej Jmci Rossyjskiej doktoro
wi Mandt, tenże order 1 klassy jenerał-porucznikowi służby 
Ces.-Rossyjskiej baronowi M eyendorjf tudzież Marszałkowi 
Dworu C. - Rossyjskiego hrabi Sutwalow  i gwiazdę tegoż 
orderu 2 klassy admirałowi Rossyjskiemu hrabi Heyden.

NORWEGIJA. Christiania 5 0  W rześnia. Dziś Król Jmć 
zamknął osobiście sessyą doroczną Storthingu Norweg- 
skiego.

DANIJA. Kopenhaga. Choroba kartofli ukazała się w 
okolicach Odense i aż w ogrodach pod samem miastem. 
Taż choroba panuje na kartoflach w Lolland i Falster. Na 
tej ostatniej wyspie ospa grasuje pomiędzy krowami i spra
wia wielkie cierpienia w tych bydlętach, udzielając się tez 
i ludziom i sprawując w nich skutki zwykłej wakcyny.

WĘGRY. Rządzca rozesłał po wszystkich Komitatach roz
kazy zgromadzania co najwięcej zapasów zboza po maga
zynach, dla odwrócenia klęski głodu, której wszystko lękać 
się każe.

AMERYKA. Stany Zjednoczone. Oto jest jedna ze scen 
malujących obyczaje Amerykańskie, która się zdarzyła w 
trybunale w Hudson.

P. John van Buren, syn byłego Prezydenta Stanów Zje
dnoczonych, Adwokat jeueralny, podczas posiedzenia sądu 
pobił się na boxy z niejakim P. Jordan. Walka trwała z 
wielką zaciętością i z równem zobustron szczęściem, wśród 
największego tumultu publiczności i nieustannego wołania 
«do porządku.# Nakoniec szeryfom udało się rozjąć wal
czących i adwokat jeneralny, ze swoim przeciwnikiem, wy
parowani za kratki sądowe, skazani zostali na 24 godzin 
aresztu za znieważenie trybunału.

D O P I S E K .

Poczta zagraniczna, nadzwyczaj spóźniona, przywiozła 
wiadomości z Paryża i Londynu po 7 , z Frankfurtu po 
10, z Berlina po 10 Października.

W nich nie wyczytujemy żadnych świeższych wiado
mości o podróży N . C e s a r z o w e j  J m c i od przybycia 
J. C. M ości do Insbruck.

  Gazety francuzkie są napełnione szczegółami o pow
staniach arabów na rozmaitych punktach Algeryi. W  Ga
zecie VAlgerie znajduje się następne doniesienie; "Nowiny 
z nad granic Maroku są bardzo ważne. Abdel-Kader zdo
łał nareszcie wejść na nowo do Tell na czele licznych kon- 
t y n g e n s ó w , dostarczonych przez Beni-Snassen i inne po
kolenia niepodległe Cesarstwa Marokańskiego, zfanatyzo- 
wane przez opowiadanie wojny świętej. Czas postu czyli

Ramadan, w którym wojna święta jest najprzyjemniejsza 
Mahometowi, sprzyjał zamiarom Ex-emira. Donoszą że po
kolenia nam podległe niezdołały oprzeć się najściu Abdel- 
Kadera i wszystkie, po drodze którą szedł, z nim się po
łączyły.

•— Zapewniają że Minister Wojny i Marszałek Bugeaud 
wezwani zostali przez telegraf do Paryża.

•—• Messager, gazeta półurzędowa, pisze, pod d. G Paź
dziernika: «Dziś Rada Ministrów zgromadziła się w St. 
Cloud. Król rozkazał, iżby sześć pułków piechoty i dwa 
jazdy, natychmiast zabrane były na okręty i przewiezione 
do prow incji Oran w Algeryi, dokąd Marszałek - Wielko- 
rządzca odebrał rozkaz przybyć niezwłocznie.

•—  Z Mexyku odebrano wiadomość, że Minister Fran
cuzki, w końcu Sierpnia nie otrzymawszy od Rządu za
dośćuczynienia za obelgę sobie wyrządzoną, zapotrzebował 
pasportu na wyjazd i zdał Ministrowi Hiszpańskiemu opiekę 
nad poddauemi franeuzkiemi.

( Journ. de S. P . Psz. Poln. B. I.)

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z DRUGIEJ TOŁOW Y W IEKU X V III ,

XVI.
DOM MOŻNEGO SZLACHCICA.

W  powiecie Mińskim, nad jeziorem Wieliżanskim, roz
lega się wieś obszerna, dziś nazwana Korwinowem, a któ
ra jeszcze niedawnemi czasy nosiła nazwisko Niewodowa. 
Tam  wznosi się teraz pałac murowany, pokryty blachą po
łyskującą majowym kolorem, którego gzymsy opierają się 
na pilastrach korynckiego porządku. Od pałacu aż do je
ziora rozciąga się ogrod angielski, gdzie rośliny z czte
rech części świata zciągnione, z zadziwieniem spotykają 
się pośród borów napół hyperborejskiej Litwy, Sam pałac, 
oparty na dwóch pawilonach, zdaje się natrząsać z kur
nych chat nad któremi panuje, a których mieszkańcy, jego 
przepychem zniszczeni, radziby jak ewangeliczny Łazarz, 
pożywić się jadalnemi wymiotami, codziennie z jego wnę- 
trzów wyrzucanemi. Dzisiejszy właściciel, założyciel tego 
gmachu, niczego nie zaniedbał żeby ozdoby wewnętrzne 
i tryb życia były jemu we wszystkim odpowiednie. Okna 
jednoszybowe, z Peterzburga sprowadzone, stały się przed
miotem podziwienia, niemniej od mahoniowych meblów, 
których połysk jasno brunatny odbijają złociste bronzy. 
Ognie z kosztownych pająków, kandelabrów i lamp krzysz- 
tałowych rzucane, powtarzają się w kłamanym mistrzow
ską ręką  marmurze, ozdobionym sztukateryą. W niektó
rych pokojach wiszą materye w Lyonie wyrabiane, w in
nych widać naturę pędzlem zwyciężoną. Napatrzyć się
można na zegary bogato orzeźbione, na stoły z malakitu

*
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i mozajki włoskiej, na sążniste zw ierciad ła, na obrazy 
kosztowne albo przynajm niej w kosztownych ram ach ub ra
ne. P rzepych  stołu odpowiada przepychowi p a łac u , a ka- 
pelija pod w odzą artysty z Neapolu sprowadzonego, przy
najmniej dwa razy na tydzień, melodyjnemi tony popisuje 
się przed  gospodarstwem  i gośćm i co ich nawiedzają. Je- 
dnem  słowem Korwinów jest przedm iotem  nie tylko zawi
śc i, ale i jakiegoś uszanowania całej sąsiedniej okollicy.

Takim  jest dzisiejszy obraz K or w i nowa. Ale jeżeli cofnie
m y się o lat kilkadziesiąt, wcale inaczej w yglądał, wcale 
b y ł inny tryb  życia jego mieszkańców. Zam iast ogrodu 
angielskiego były trzy  długie ulice lip niebotycznych, jako 
trzy  ściany w środku  zam knionego sadu, czwarta od po
łudnia była jezioro W ieliżańskie, a na jego  brzegu widać 
było kilkanaście g rzęd  ty tuniu , kapusty i innyeh jarzyn. 
Między dom em  a równoległą, ulicą lipową, Róże m chow e, 
bzy tureckie, ostróżki i s tokroć, oparkanione w około 
porzeczkam i i agrestem , by ły  jedyne rośliny niby piesz
czone. Z przeciwnej strony szerzył się dziedziniec tak 
ogrom nie, że jego część była zasiana m akiem  i anyżem . 
Parkan  by ł z wysokiego dębow ego częstokołu. Z parka
nem  obszerny w ygoń zam knięty półkolem chatam i czyste- 
m i których dziedzińce oszańcowane żerdziam i, św iadczyły
0 dobrym  bycie mieszkańców. W  obrębach dziedzińca 
pana wioski by ł dom' niem ały, drew niany, ale na podm u
rowaniu, nieco mniejsza oficyna kuchenna, gdzio oprócz 
kilku izb gościnnych, by ł jeszcze warsztat sukienny. Na
przeciwko oficyny im bar czyłi św ironek z pod którego 
wyskakiwały często pierzchliwe króliki, a  w sam ym  świ- 
ronku  były  znaczne zapasy gorzałki, skór, wosku, słoniny
1 innych płodów jeszcze niezniszczonego kraju. K u bram ie 
wznosił się gołębnik, dalej wędlarnia, nakoniec m urow ana 
stajnia z wozownią i m asztarnią ijeszeze jedną  izbą, gdzie 
pod strażą  drzw i żelaznych spoczywały archiw a domowe.

Sam  dom , szumnie od wsi mieszkańców nazwany Zam kiem, 
wysoki a spadzisty dach nosił na barkach swoich, dach, w 
którego w nętrzach by ła  suszarnia na m ąkę. D om  się opie
ra ł na ganku przestronnym , na którego facyacie był od
malowany starożytny Lubicz, godło rodu K unickich, a pod 
nim  napis dużem i lite ram i.» Nisi Dom iuus aedificaverit 
dom um , in  vanum  laboraverunt qui aedificant eum.»

Z ganku wchodziło się do sieni obszernej, w zimie ocie
planej, gdzie czeladź dw orska, na zydlach i ławkach siedząc, 
czekała rozkazów pańsk ich , nie z założonemi jak  dziś rę 
kam i, ale rob iąc sieci i niewody. W  sieniach, nad drzwiami 
prowadzącem i do bawialnego pokoju, wisiał obraz N. Panny 
Boruńskiej. Tego pokoju, niby najwykwintniejszego w ca
ły m  dom u , meble składały się z dwóch kanap i tuzina 
stołków obitych drylichem  sinym  w w arcabnicę, z dwóch 
stolików i jednej kom ody na czarno bejcowanych. Przy 
oknach by ły  firaneczki z m uszlinu, luzowane miesięcznie 
przez drugie tak ież , nad kom inkiem  zw ierciadło w  tynk 
wpuszczone, a na ścianach obrazy S-go K azim ierza Jagie-

lończyka, Króla Ąugusta I I I  i Królowej M aryi Józefy, Xię- 
cia Hetm ana i Xżnej Hetmanowej Radziwiłów, ich syna 
Karola, W ojewody W ileńskiego, olejuo malowane przez Nie- 
wodowskiego Unickiego parocha, który je  zdjął z orygina
łów zawieszonych w sali familijnej N ieświezkiej, i czte'ry 
obrazy przodków  g o spodarza ,  ale ju ż  znacznie uszko
dzone.

P o  jednej stronie bawialnego pokoju były drzw i od bo- 
ków ki, tak nazywano izbę przeznaczoną na sypialnię dla 
najświetniejszych gości, i X iąże W ojewoda nieraz ją  zasz
czycił noclegiem. Tej izby sprzęty były jeszcze skrom niej
sze. D w a tapczany z siennikami zakrytem i kilimkiem do
mowej roboty. Dwa stoły dębow e bez nakrycia, na jednym  
z nich toaletka z warcabnicą, na tam tym  krucyfix. drew niany, 
dalej jedna szaraga, sześć stołków, a na ścianach obraz 
błogosławionego Fabiana ze Stoupców i S-go Antoniego 
Padewskiego.

P o  drugiej stronie alkierz, tam  za ko tarą karm azyno
wego adam aszku stało łożko żelazne gospodarza, pod opieką 
dużego obrazu  N. Panny O strobram skiej, który to  obraz 
kilka pokoleń, jedno drugiem u, z błogosławieństwem prze
kazywało; pod obrazem  grom nica, w oda święcona z kropi- 
dełkiem , kilka gałęzi w ierzbowych z ostatniej Kwietnej 
niedzieli i para wianków arom atycznych na Boże Ciało 
pośw ięconych. P rzy  łóżku duży stół pąsow ym  suknem 
okryty, na nim  na postumencie hebanow ym  m ały krucyfix 
srebrny z kokosowemi paciorkam i i dzwonkiem Loretań
skim , k tóry  w czasie burzy tętniąc w ręk u  chłopca biega
jącego w około dom u, cały Niewodów od piorunów i g ra 
dów zasłaniał. Nad drzwiam i do bawialnego pokoju, wisiał 
ogrom ny ryng ra ff z wizerunkiem  N. Panny Częstochow
skiej, k tóry nie w jednej potyczce ocalił życie pobożnem u 
rycerzow i, z w iarą  go noszącem u. A na przeciwległej 
ścianie, sztychowany na żółto gorącym  atłasie konterfekt 
Biskupa Koncewicza, dedykowany gospodarzowi od Ojców 
Jezuitów M ińskich, którzy w tej dedykacyi, także sztycho
wanej, nie omieszkali w yrazić nazwiska wszystkich domów 
pańskich i szlacheckich, tak koronnych jako i litewskich, z 
im ieniem  Kunickich skoligaconych. Dalej kufer bawoli w 
żelazo okuty, obw arow any podwójnym zanikiem, a na nim  
co niem iara motków i kłębków. Naprzeciwko łóżka wielka 
szafa, ledwo niedotykająca pułapu, a na niej wyglądały za
pylone papiery, zardzewiałe pistolety, smółka do kadzenia, 
rem izowe gniazdo, sztof gorzałki na jakieś ziele, nalanej, 
kilka worków z ołowiem myśliwskim , i spora karafinka z 
wiedeńskim  prochem .

Od alk ierza, nie drzw iam i, ale obsłoną z drylichu na 
pręcie żelaznym , obrączkam i mosiężnem i na taśm ach za
wieszoną, oddzielała się izba, pomieszkanie starej klucznicy, 
na której pod dyrekcyą panny Ł ow czanki, polegało do
m owe gospodarstwo. Z tej izby ku ogrodow i wychodziła 
ciemna śpiżaruia, dokąd często klucznica kierowała swoje 
kroki. A co też  to wiktuałów w tej śpiżarni się m ieściło:
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Moj Boże! Pospolite ruszenie całego powiatu, m ogło hv

się parę dni nakarm ić.
Sień o której wspom niałem  wyżej, przedzielała pokoj 

bawialny od sali, a ta była obszerna, kiedy pośrodku stał 
nieruchom y od założenia dom u stół, za k tórym  czterdzie
ści osób mogło by się wygodnie usadów,ć, na ławkach 
także odwiecznych, obitych suknem niegdyś zięlouem. Mię
dzy drzwiam i wchodowemi a kominem był zegar z ku
kułką, wedle którego odbyw ał się porządek dzienny całego 
domu. Po drugiej stronie ku oknom była szafa kreden
sowa, a jej półki zdradzały się k ra tą  drew nianą ukośną.
U spodu szafy były trzy wielkie szuflady z bielizną sto
łow ą, to wszystko pod pieczą starego kredenserza , uposa
żonego długiemu siwemi w ąsam i, a który jeszcze pełnił 
drugie urzędow anie, to jest golibrody i goligłowy swojego 
pana. Na szafie stał butel z piskorzami pluskającemi się w 
wodzie dwa razy na tydzień  odświeżanej. B arom etr nie- 
kosztowny, ale rzetelniejszy od tych , co ich z niemałym 
wydatkiem aż z Niemiec sprowadzają. P rzy szafie wanien
ka, a w niej dzban szerokir  m iedziany, w ew nątrz grubo 
pobielany, z w odą k ryn iczną, czystą jak łza , przezroczystą 
jak ranek majowy, św ieżą jak m łoda Litwinka.

Z sali wchodziło się do skrom nej, ale pod pewnym wzglę
dem , najważniejszej izby całego domu. Była to Kancelarya 
Jegmości. W  niej najpierwej uderzało wąziutkie łóżko że
lazne, na niem m aterac zielony skórzany, szerścią wybity, 
i poduszka zamszowa. Na nim Jegom ość codziennie od
poczywał godzinę po obiedzie. Nad poduszką-w isiał obraz 
Św. Józefa, patrona gospodarza, pod min m appa E uropy , 
a nad samem łóżkiem  mnóstwo kołków, na których zacze
pione były  rozm aite części zbrojówki szlacheckiej. Cztery 
karabele z furdy inentcm , ładownica podróżna, torba my
śliwska z borsuka, dwie koszul z siatki żelaznej, kordelas, 
kilka strzelb, nahaj z sreb rną skówką, laska z toporkiem . 
Przy łóżku stolik z szufladką, na nim  krucyfis, para brzy
tew, mydiniezka cynow a, pasek skórzany, osełek z gra- 
l.iny skamieniałej do wecowania brzytew i siążka do na
bożeństw a, nazwana Żołtarz. P rzy  jedynem  oknie kance- 
larvi drugi stolik, na nim  kalendarz tegoroczny, talija kart 
polskich w starej kopercie zawinięta i próbki rozm aitych 
ziarn. Ale najgłówniejszy sprzęt był kantorek z K łajpedy 
sprow adzony, w ysoki, wznoszący się na czterech kolum
nach żelazny1 h z mosiężnemi kapitelami, z ponad szuflad 
dolnych, a dźw igających sam kantorek , oklejony suknem 
zielonem, na którym , stojąc, G enerał pisywał. Szuflad dol
nych było dwie, i w uich zamykały się xięgi rejestrowe, 
kassowe, inwentarz i rapo rta  ekonom iczne. A m iędzy ko
lumnami leżała biblioteka, wedle dzisiejszych w yobrażeń 
szczupła, ale jak na owe czasy obszerna, gdzie jednak bez 
wątpienia znaleść m ożna było więcej zdrow ych myśli, i 
prawdziwej nauki, niżeli w wielu teraźniejszych, które śmie 
darn i umysłowemi zapełniają PP. X iegarze drukujący na 
w agę. Albowiem szczegóły tej biblioteki były nustępne:

Biblija W ujka, Herbarz Niesieckiego (*), Nowe Ateny, W oj
sko zarekr'utow'anvch alfektów (**), llekollekcye Sw. Jgna- 
ccgo, Swada Polska, żywoty świętych Skargi (***), K ronika 
Stryjkowskiego, Psalmy K ochanow skiego, Zegar M onar
chów, i kilka siążek łacińskich. Bo osobno leżał w szufla
dzie zamknięty Statut Litewski, Ilau ra  o gospodarstwie, i 
Inw entarz prawa Żeglickięgo. A największy volumen w 
xięgozbiorze, był in folio, do większej połowy zapisany, 
zbiór różnych wierszy, mów, kazań, anegdot, spostrzeżeń, 

uw ag m edycznych, ekonom icznych, praw nych, meteorolo
gicznych, pod tytułem  Otlci Doniestica , ze zwyrczajnem 
godłem , Ad m ajorem  Dei gloriom . A na sam ym  kantorku 
w idać było laseczkę laku, stoczek, kałam arz, piaseczniczkę, 
żelazne piętno, kilkanaście kalcndarzow z adnotacyami i 
jedno pióro do pisania. W samym kantorku starannie, pod 
kluczem , była zamknięta mappa ekonom iczna, kilka li ber 
papieru, kilka funcików: jeden z gallasem , drugi z koper- 
waseni, trzeci z bursztynem , czw arty z m iniją, zbiór listów 
od przyjaciół i sąsiadów, genealogija familijna, m etryka Ge
nerała i jego córki, sepuitura żony obok jej intercyzy, pa
tent na Rotm istrza Kawaleiwi N arodow ej, d rugi na G ene
rała - Ad jutanta Hetm ańskiego, laudum  dane m u na jedno 
poselstwo od W ojewództwa M ińskiego, i trucizna na szczury.

Było jeszcze trzy pokoje przybudow ane, które wchodziły 
w ogród, bo gdyby były od strony dziedzińca, popsułyby 
sym etryę architektoniczną dw oru. Z tych pokojów jeden 
był obrócony na garderobę Zosi i Łowczanki z przepierze
niem na apteczkę, drugi na ich sypialnię, w trzecim  ba
wiły się, pracowały, i przyjm owały sąsiadki je nawiedzające.

Taki to obraz rezydencji G enerała K unickiego, istniał 
rzeczywiście w końcu pierwszej połowy, i w początkach 
drugiej, zeszłego stulecia. W szystko było skrom ne, pornier- 
ne, pospolite.

Jedyna rzecz, która i zewnątrz architekturą, i w środku 
ubraniem  swojem, mogłaby' zAstanowiC przechodnia obezna
nego nawet z cudzemi krajami, była kaplica Niewmdowska, 
na dziedzińcu dworu wzniesiona.

Jeden teraźniejszego okresu pisarz, Jan Paw eł R ych ter, 
jeżeli mnie pam ięć nie zawodzi, tw ierdzi, ze gdzie domy 
pryw atne poziome i ubogie, a okok nich gmachy' publi-

(*) Herbarz Niesieckiego, jest jednym  ■/. najw ażniejszych naszych 
pom ników . Jaka  szkoda, że teraźniejszy w ykład  jego w Lipsku 
sporządzony, zamiast przedrukow ania jak im  b y ł byc' pow inien, sa- 
memi kłamstwami jest oszpezony w dodatkach, którem i go śmiano 

znieważyć',
(**) Wojsko zarekrnlow anych affekiów  często s'miech lilos'ci po

budza na  naszych półm ędrkacli. k tó rzy  się n iedom yslają. że pod 
swoją formą dziwaczną, to dzieło więcej m yśli zawiera, n iz io 
wszystko co pewne towarzystwo ludzi uczonych, przez całe swoja 

istnienie wymys'Iilo.

(***) Żywoty s'więlych Skargi jest najpoelyczniejsze dzieło pol
skie, lak się w yrażał przedemną Pan Adam, Niewiem czy zjawie
nie się ogłoszonego Epos Litewskiego jego zdanie odmieni, jednak  
o lem wątpić pozwolono.
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czne okazałe, tam społeczeństwo musi bydź silne, żywotne, 
pełne przyszłości. W przeciwnym razie, kiedy kościoły 
drewniane z pozieleniałemi gontami, i klecone szkółki pa- 
rafijalue, są zesromocone pysznemi pałacami właścicielów 
wsi, wtedy można powiedzieć: biada temu krajowi, biada 
jego mieszkańcom (*).

Kaplica, o której mówię, była exekwo\vaną na wzór 
Chrzcielnicy Medyolańskiej, przez doskanałego architekta 
wywiezionego z Paryża, przez Xięcia Biskupa Wileńskiego 
a pokryta blachą miedzianą, na ogniu pozłacaną. Ołtarz 
był z granitu szlifowanego, kolumny, na których się opie
rały organy, były z gipsu i barw'ą i połyskiem naśladują
cego marmur. Lichtarze, ramy od obrazu N. Panny nad 
ołtarzem, lampa we dnie i w nocy świecąca się przed Naj
świętszym Sakramentem, były ze szczerego srebra, a jakie 
bogactwo ornatów, kap, apparatów kościelnych..........

Ale wracając do samej tylko architektury, musiała ona 
być piękną, kiedy jedna tylko kaplica zdołała siebie ocalić 
od ogólnego wywołania staroświeczyzny, lubo wprawdzie 
jej przeznaczenie odmienione zostało.

Gdzie był dwór i zabudowania dworskie, teraz rosną 
klomby angielskie; na miejscu stajni wznosi się cieplarnia, 
zamiast grzęd warzywnych, obszerny i pieszczony kobie
rzec gazonu zalega brzeg jeziora, nawet ciemny szpaler li
powy nie uszedł niszczącego topora. A dawna kaplica za
mieniona w altanę dotąd przepychem swojej budowy za
dziwia. Oprócz niej, wszystko się odmieniło; i ludzie i ich 
dzieła.

W tym to czasie, kiedy u  nas ludzie nieumieli rozpra
wiać o moralności, ale praktycznie ją dopełniali, kiedy nie 
głosili siebie za odrodzonych w nauce, ale umieli doskonale 
to wszystko, co chrześcijanin i szlachcic umieć powinien, 
Generał Kunicki, Niewodowa dobrodziej i samowładny pan, 
nakwasiwszy się niemało przez dni kilka, że do Nieświeża 
nie mógł pojechać na S-ty Karol, już się nieco wypoga- 
dzał przyjmując wracające z Nieświeża Zosię i pannę Łow. 
czankę. Rad był córkę o wszystkiem rozpytać, ale wstrzy
mał swoję ciekawość, przez politykę zwyczajną owoczes- 
nym ojcom, żeby nie uwłaczać swojej powadze, okazując 
otwarcie całe przywiązanie do dzieci.

(*) Szczególnie w  K rasnorusi, b iedna  szlachta iutelleklualnie, do
b rze  spieniężając swoje prodnkla w  O dessie, znalazła domy rodzi
cielskie eiasnemi, i w zięła się do m urow ania pałaców . W  każdej 
w si praw ie slanął pałac, ale że ci d la  k tó ry ch  te pałace się wzno
s iły , n ic  n ie  w idz ie li, i o kunszcie n ie m ieli wyobrażenia, lada 
aw anturn ik  ogłaszał się arch itek tem , i staw ił im  pałace. Zamiast 
sslacheckich domów, c iep łych , w ygodnych, stanęły  gm achy zimne, 
dziwacznej struk tury , bez żadnego sensu w ew nątrz rozporządzone, 
a  k tó re  z tern w szystkiem  zrujnow ały szlachtę. Trudno widzieć' 
p ierw szy raz ja k i  z tych  pałaców , żeby się nie us'miac serdecznie.

Ze Zosia wedle niego musiała bydź zmęczona podróżą, 
wcześnie ją  odesłał do spoezynku, zachowując sobie naza
jutrz od obiadu do wieczora, obszerniejszą z nią rozmowę 
o zabawach Nieświezkich.

Gdyż do obiadu, który punk tum zgromadzał u stołu 
towarzystwo Niewodowskie, córka nie widziała ojca tylko 
w kaplicy, podczas Mszy świętej; a wychodząc z kaplicy, 
ucałowawszy ręce ojca na dzień dobry, zaraz z Łowezan- 
ką wracała do siebie, dla zajęcia siebie i niewieścią cze
ladź dworską dzienną robotą.

Od tego obyczaju stary za nic by nie odstąpił.
Odesłał więc córkę do wczasu , jak tylko kukułka ośm 

razy usłyszeć się dała, półgodziny wszakże zatrzymawszy 
Łowezankę, bo bez jakiejś konferencji z gospodynią swo
jego domu, snu spokojnego by nie zażył, ile że otrzymał 
był listy, o których z nią mówić wypadało.

Najważniejszy' przedmiot tej konferencji było ulokowa
nie gości których się spodziewał.

Ale zdaje mi się że opisawszy' rezydencyę Niewodowską, 
wartoby obeznać czytelnika z jego mieszkańcami, gdyż 
dotąd niepoznał jeszcze tylko samego gospodarza i jego 
naśledniczkę.

KURS WEXLOWY, PIENIĘŻNY I  AKCYOWY.
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